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t:DWARD CSATO 

Tt:ATI! DLA NAS 
Chciałbym dziś pogawę

dzić o jednym tylko aktorze. 
O Janie Swiderskim; ponie
waż niedawno odbyła slę 
premiera .,Antygony" Anou
llha, a · przede vtszy1tklm, 
ponieważ myślę, źe Jest oD o. 
bacnie najwybitnieJszym pol
skim aktorem swego poko
lenia. 

kwiaty w cleplcunl, Swlder
&ki dał lnterFretację Oresie
sa kulturalną, ale nie pozo
stającą dłużej w pamięci. l 
potem nagle ujrzeliśmy 90 
w schillerowsklej inJcenh:a
cjl ,,Na dnie" Gorkiego. 

Już w dawnieJuycb rolach 
miał w sobie jakąś neura
steniczną miękkość. Tqtaj, w 
postaci wykolejeńca, który 
z .,dpbreJ sfery" •toczył tl~ 
tak nisko, cecha la rozrosła 
11ię, zogromniała, tworząc za
sadniczy koloryt postaci. Pod 
tq zał slabością wyczuwało f'ot. - 1". !Uyszkow$ki 

ryginerlny l pełen wyrazu, 
ale o dość wąskim zakresie. 
Istotnie, kilka jego najbliż
szych ról j::rzypomina wysi
łek malarza, który w róż
nych ujęciach maluje wciąż 
ten sam temat, aby go zgłę 
bić do końca. Aktorstwo 
Su' derskiego w tym czasie 
zawsze zmierzało - nieza
leżnie od lconkretnego celu 
danej roli - do demasko
wania pod pozorami ludz
kiej normalności, chorego 
zwierzaka o odsłoniętym, 

nadwrażliwym unerwieniu. 
Czasem tendencja taka nie 
zupełnie zgadzała się z tre
śc_ią utworu, Jak np. w ,.Wu
jaszku Wani", gdzie grał A 
strowa; ale często też po
zwalała mu odkryć nowe po
staci . w znanych, powledz
my-nowego Poetę w ,.We
selu". Trzeba przyznać, że 

W tym określeniu mleicl 
slę dla mnie ocena wyso
kich umiejętności aktorskich, 
trudneJ sztuki nakłaniania 
własnego clala, aby stało 
się posłusznym wyrazem ob
cej osobowości, tzn. po1tacl, 
stworzonej pn::ez autora sztuł 
kl. Ale nle tylko. Mieści się 
w nim równleź ocena tw6r
c:ej fantazji, która sprawia, 
że w postaci, którą ma za
grać, aktor potran dojrzeć 
indywidualność niepowszed
nią, ciekawą, przykuwającą 
uwagę. Ale l to Je11cze nle 
wnystko. Wydaje mi się, ie 
w rolach Swidersklego -
tych najlep~:~ych - zawiera 
się coś, co jest wyrazem 
nie tylko jego osobiltych 
przeżyć, ale również przetyć 
i dośwladcz~ń szeruego krę
gu ludzi, wśród których i dla 
których tworzy on swoje role. 
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Aktorowi trudniej jest zna
leźć właściwą drogę, nli np. 
poecie. Nie on się obsadza 
w rolach, jego obsadzają. 
Jeśli jest młody l przystoJny, 
będzie naJpierw grywał ta: 
kich czy innych ,.amantów" 
1 ,.bohaterów". Swlderskl te 
role grał dobrze, lecz nie U· 

Jawnlal w nich ciekawszeJ 
Indywidualności. Nawet w 
łódzkim przedstawlentu ,,E. 
lektry" Głraudoux, w którym 
ret. Edmund Wlerclńskl roz
wijał aktorów jak piękne 

się hłsterycznq. &aplekłą nie
nawiść do całego świata. 
Widać było, te ten człowiek 
za swóJ upadek wini wszyst
kich, tylko nie siebie; Jak 
bity pies Jednoczetnie boi 
się l chelałby kąsać. Zara
zem był w tym Baronie rys 
biologiemej degeneracji, •a
rysowany bardzo sugestyw. 
nie. Swietna rola - a wkrót-

- ce po nieJ druga, rówule 
wybitna, w "Sprawie Pawła 
Esteraga" Gergely'a, gdllllł 
zagrał tym razem degenera. 
ta przy władzy. Według łe· 

kstu sztuki nie musiał to być 
koniecznie degenerat, był to 
jut własny domysł Swider
sklego co do postaci. Ale 
choć i tę rolę oparł na za. 
1adzie głębokiego psychicz. 
nego wynaturzenia, i choć 

przeprowodzU to w sposób 
rówule efektowny, Jak w .,Na 
dnie", jego faszystowski sa
dysta był posłaclą zgoła ht· 
ną nli Baron. 

Po tych osiągnięciach wy
dawało 11lę, że ustali się 
genre aktorski Swidersklego, 
te znalazł on swój styl, o-

t 

owo przenikanie slę słabo · 
ścl - l si!y, pragnienia świa
ta l lęku przed nim, które 
wydaje' mi się lstolną cechą 
aktorstwa Świderskiego, wy
jątkowo dobrze dało się 
przystosować do tej właśnie 
postaci. 

Ale wkrótce potem zadd
wił Swlderski rolą ,.pozy. 
tywnego bohatera" w .. sa. 
motnotcl" Słomczyńskiego. l 
od tego czasu znów palny
my na niego Inaczej, a jego 
nowe tendencje z roli na ro
lę zdają się krzepnąć. Jego 

postaci obJawiają alę tera:r 
w formie bardzlej •obiekty
wizowanej, a przez to peł 

niejszej, bogats:reJ l spra
wiedliwszej. Nie chodzi już 
tylko o .,demaskowanie" 
człowieka. nie ma już w 
tych ujęciach patologicznej 
jednostronności; ale jedno . 
cześnie doświadczenia po
przedniego okresu pozosła
wiły ślad, bardzo interesu
jący, w samej fakturze tych 
ról. 

Z Jakich iródeł biorą się 
u niego ten obiektywizm i 
głębsze uchwycenie propor
cJI życia? Myślę, te tym źró
dłem jest współczucie. Tak 
było w .,Kn:esłach" lonesco, 
w .,Imionach władzy" Bro
szkiewicza. Tak jest też w 
.. Antygonie" Anoullha. 

Na podstawie lektury wy
obrażałem sobie Kreona ja· 
ko sprytnego męża stanu, 
dyplomatę. Świderski odkrył 
mi, że to nieprawda. Cóż 
to za sprytny polityk, który 
nie umie poradzić sobie %. 

takim głupstwem, )ak bunt 
młodziutkiej bratanicy? Świ
derski stworzył postać zna 
cznie głębszą, zgodniejszą z 
akcją, a nade wszystko bm

·dzlej nam współc~:esnq. Kre 
on wcale nie jest u niego 
wielkim graczem. Jego .,ra
cja stanu" to tabu, dogmat, 
którego broni z uporczywym, 
tęt:ym idealizmem. Ten do 
gmat nakłada mu na oczy 
klapki, spoza których nie 
widać rzeczywistości. I tyl 
ko w tych granicach rozgry
wa on swoje intrygi. 
Świderski pokazał toklego 

Kreona wyraźnie, bez uplęk

lleń. A jednak Jest w nlm 
coś wzruszającego, nie tyl
ko dlatego, te pragnie on 
spokoju i pon::ądku dla swe
go kraju; myślę, :le ten nan 
sto!lunek do postaci i w tym 
pn::ypadku rodzi się :re 
współczucia i zro~~:umlenla, 

jakimi obdarzył ją aktor. 


